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Lege Deńm ftabili, fomper metus angit 
iniquos, 
O Zamiarach Prawa; Charakterach 
onego y tożnicach 
amiar Prawa pokazuie fig w dwoch 
N „zd chpofłaciach;to ieft wzglę. 
dem poddanych y względem Prawo- 
dawcy. Żlaczenie Prawodawcy 2 fwo- 
jemi Poddanemi (kiada między niemi 
kfzcałt Towarzyftwa,ktore Prawodaw- 
ca rządzi Prawami.iakie tam ftanowi. 


Ale iako Towarzyftwo każde wyciąga 
M z fiebie 
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z fiebie famego, aby miano baczność 
na dobro tych wfzyftkich, ktorzy go 


fkladaią, przeto: według tey maxymy 


fądzić należy o zamiarach Prawa, A 


ten zamiar uważany względem Pra- 
wodawcy nic nie powinien mieć prze: 
ciwnego zamiarowi tych famych Praw 


uważonych względem Poddanych. 


Zamiar Prawa względem Podda- 


nych ieft ten, że ftofuią do niego fwo- 


ie (prawy a przez to ftaią fię fzczę. 
sliwemi. Co fię zaś tyczy Prawodaw- 
cy, iaki ma zamiar nadaiąc Prawa fwo- 
im Poddanym ,ieft to zadość uczynie- 
nie y chwala lakie mu przychodzą 
kiedy może wypelnić mądrze przed- 
fięwzięte zamyfły dla zachowania y 


'fzczęścia tych ktorzy mu sg poda 


legli.  Zaczym te dwa zamiary Pra- 


wa nie powinny bydź rozłączone. je- 


den ieft iftotnie z drugim fpoiony, a 
famo tylko fzczęście Poddanych przy- 
nofi zadość uczynienie y chwalę Pra” 


` wodawcy. 


“Niechay więc nikt nie myśli,że Pras 


wa umyślnie fą ulożone dla poddania 


pod 


) 
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pod iarzmo Ludzi, Zamiar tak nieflu* 
fzny, bylby niegodnym Prawodawcy, 
ktory ziftoty fwoiey niemniey powi- 
nien bydź dobrym iako możnym y mą- 
drym,y ktory poftępuie zawfze wedlug 
aofkonałości fwoich.Mowmy raczey,iż 
Prawa fą napifane dla obowiązania 
Ludzi , aby czynili według prawdzi- 
wych intereffow fwoich,y w chodze: 
nia na drogę naylepfzą y naypewniey- 
fząśdla doprowadzenia ich do kresu, 
a ten ieft fzczęsliwość. W tym rozu- 
mieniu Prawodawca chce niemi rzą- 
dzic lepiey, niżeliby fami potrafili, 
y kladzie wędzidło na ich wolność 
aby nie wykraczali przeciwko włafne- 
mu dobru, y dobru: powfzechnemu. . 
Jednym ftowem Prawodawca rozkazu- 
ie rozum nym iftotom, y tym fpofobem 
poftępuie z niemi,że wfzyftkie rozkazy 
maią pieczęć rozumu: chce nad fer- 
cami panować, a ieżeli czafem uży- 
wa mocy, to dla przyprowadzenia do 
tegoż rozumu tych, ktorzy błądzą prze: 
ciwko włafnemu yTowarzylłwa dobru. 

Przyrodzenie .y zamiar Praw pos 

kazuie 


ES ) 284 ( S% 


kazuie iaka onych materya albo obiec- 


tum. Można w ogulności mowić, że to 


fą wfzyftkie fprawy ludzkie,mysli y fto- 
wa, rownie iako też y te iprawy, kto- 
re fię ściągają do drugiego, albo kończą 
fig na famey ofobie: przynaymniey 
tyle ile powod tych fpraw może iftot- 
nie ffużyć dla dobra każdego w fzcze- 
gulności, y dla dobra powfzechnego 
fpoleczności ludzkiey y chwały Pra= 
wodawcy. 

Ta rzecz wyciąga iltotnie trzech 
warunkow. 1) Ażeby rzeczy nakaza- 
ne przez Prawo, latwe do wykonania 
byly,bo by to był nierozum à nawet 
okrucienftwo, wyciągać od kogo pod 
naymnieyfzą karą tego, co iet y za- 
wfze było nad iego fily. 2) Należy aby 
Prawo pożytek iaki przynofiło, bo ro- 
zum nie pozwala uciemiężenia y żeby 
jm ztąd nieprzyfzło zadne dobro 3) 
Trzeba nakoniec, zeby Prawo bylo 
fprawiedliwe w fobie;to ieft zgadza- 


jące fię z porządkiem, z iftotą rzeczy ' 


y z ułożeniem Człowieka: J tego to 
wyciąga wyobrażenie Prawidla kto- 
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re iakosmy powiedzieli ieft toż famo 
co Prawo. 

(Do tych trzech warunkow ktore naz= 
wać można charakterami wewnętrzne= 
mi Prawa, to jet aby było podobne, 
fprawiedliwe, y pożyteczne, można 
przydać dwa inne warunki nielako ze- 
wnętrzne,ieden abyPrawo dofłatecznie 
było oznaczone: drugi aby mialo ż 
fob} zgodną uftawę. (Sandtionem) 

Potrzebna rzecz ieft aby Prawa by- 
ły oznaczone Poddanym, bo iakoż 
mogly by wyrażnie rządzić fprawy ich 
y wzrufzenia, gdyby im niebyly zna» 
iome?  Prawodawca więc powinien 
oglofć Prawa fwoie fpofobem uro* 
czyftym iafnym y wyrażnym. Po 
tym iednak do poddanych należy u- 
wiadomienie brać o woli Prawoda= 
wcy, a niewiadomość y błąd ( w kto- 
rych zoftawać mogą) nie będzie mo- 
gla w ogolności mowiąc wymawiać 
ich ftufznie. Toż famo powiedaią u= 
czeni w Prawie, kiedy kladą ;za ma- 
xymie, że niewiadomość y bląd Prawa 

fą 
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À fzkodliwe y potępienia godne, bo | 
inaczey fkutejeBraw w nic by fię obro- 
cil, y zawfze by z nich można bez: 
karnie wylamyw%ać fie, biorąc za pozor 
niewiadomość onych. 

Potrzeba potym żeby Prawo 
zlączone było z ufławą przyzwo- 
ita.  Uftawa (Sanśtio) ieft ta część 
Prawa,ktora zamyka w fobie karę wy- 
znaczoną przeciwko tym ,ktorżyby one 
gwalcili. Godo kary ,ieft to niefzczę” 
ście, iakim ..Prawodawca grozi tym 
wfzyftkim Poddanym,ktorzyby zamy- 
ślali gwałcić Prawa iego,y w famey 
rzeczy wkłada ie na nich gdy onegwat" 
cąato końcem przyniefienia iakiego 
„dobra, iako np. poprawienia winnego, 
nauczania drugich, a na oltatek żeby 
Prawa byly poważane yzachowane, a 
Towarzyftwo było bespieczne, fpo- 
koyne y fzczęśliwe. 

Wfzelkie więc Prawo ma w fobie 
dwie iftatne części: pietwfza ieft ufo- 
żenie Prawa, ktore wyraża rozkaz al- 
bo zakaz: druga iet uftawa glofząca 
karę, y ta touftawa dodaie mocy wla- 
$ciwey y fzczegulney Frawu. Gdyby 
i bowiem 
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bowiem Prawodawcu przeftawai tylko 
na rozkazywaniu, albo zabronieniu 
proftym pewnych rzeczy, nie przylą- 
czaiąc do tego żadney groźby , nieby- 
loby to iuż Prawo przepifane powagą 
ale iedynie Rada rozfądna. 

Na koniec nie koniecznie potrzebna 
rzecz aby iftota y wlafność kary byla 
wyrażnie wymieniona w Prawie; dofyć 
ielt aby Prawodawca oświadczył że 
ukarze, zoftawuiąc fobie gatunek y fto. 
pień kary wedlug fwey roftropności. 

Uważmy iefzcze, Że to zle, ktore u- 
ftanawia karę wlaściwie rzeczoną, nie: 
powinno bydź plodem iftotnym, lub 
wynikaniem koniecznym z (prawy fa- 
mey,iaką chcemy ukarać. Należy aby 
to zie bylo, że tak rzekę, przypadkowe 
y naznączone z woli Prawodawcy. To 
wfzyftko bowiem co fprawa iaka mo~- 
że mieć z fiebie niebespiecznego y 
zlego w fkutkach fwoich y nieuchron- 
nym naftąpieniu fwoim, niemoże bydź 
poczytane za pochodzące z Prawa; pos 
nieważ to wfzyftko rownie trafiloby 
fie bez niego.Należy więc ażeby groź» 

by 
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by Prawodawcy, dla nieiakiey ważno- 
ści, oznaczaly odmienne kary od złe- 
go, ktore koniecznie wynika z iftoty 
rzeczy. 
Pytaią fię nakoniec, ieżeli uftawa Praw 
nie może rownie zafadzać fię na obie- 
tnicy nadgrody, iako na grożbie ia- 
kiey kary. Mowię że w ogolności za- 
wifło to od woli prawodawcy, ktory 
według rofłropności może chwycić figę iedney 
lub drugiey drogi, albo ich zażyć obydwoch, Ale 
iako należy tu więdzieć, iaki ieft spofob nayfku- 
tecznievfży, ktorego Prawodawca użyć może na 
zniewolenie do zachowania Praw fwoich,y te 
: pewna rzecz iż Człowiek dotkliwfzy iet na złe 
niźli na dobro zdaie fię także przyzwoitfza ob- 
warować uftawę Prawa z grosbą iakowey kary 
niżeli z obietnicą nadgrody, Rzadko inaczey 
uwodziemy fię do gwałcenia Praw iako tylko 
w nadziei pozyfkania iakiego pozornego dobra 
ktore nas zwodzi. Naylepfzy zatym (pofob za- 
pobiedz ofzukaniu jeft ten, aby tęponetę odiąć 
y przeciwnie do niepofłufzenftwa przyłączyć 
prawdziwe niefzczęście y nie uchronne. Jeżeli 
więc wyftawiemy fobie dwoch Prawodawcow 
chcących iedno fłanowić Prawo, żeby ieden z 
mich naznacżał wielkie nadgrody, a drugi furos 
we kadry, pewna ieft że oftatni przyprowadzi 
Ludzi do poffufzenftwa fkutecźńey niżeli pierwfzy 
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Naypięknieyfze obietnice nie nakłaniaiązawfze „ 


woli: ale widok męki futowey aaftrafza y po- 
rodza 2 gruntu. 


